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Jeszcze nie demobilizujemy
Bohaterskie dzieje Partii naszej, dzieje 

niezłom nych w alk proletariatu  polskiego 
—-  opiewane przez dziejopisów  ruchu ro ­
botniczego — nie są dla nas jedynie h i­
storią. Są jednocześnie nauką. N auką 
jak  żyć, jak 'p racow ać dla spraw y. W  dzi­
siejszej epoce, w dniach kiedy wióhj na­
szych tow arzyszy w rękach  swych ma 
stery  naw y państw ow ej, kiedy inni zaj­
m ują dość w ysokie stanow iska, aby li- 
dZyć się pom iędzy pierw szych w pań 
stw ie — nie jest rzeczą pozostałych zwa 
lić cały ciężar pracy i w alki na barki 
owych nielicznych.
- Ruch socjalistyczny jest ruchem mas 
pracujących. Partia, cocjaliśtyczna jest 
Partią mas robotniczych Polski. Ze ^w ia 
dom ości tych pew ników  w ynika jasno 
■współodpowiedzialność w szystkich tych, 
którzy kiedykolw iek pod Czerwone 
Sztandary polskiego socjalizm u zaciągnę 
li się — za wszystko to, co za spraw ą 
przedstaw icieli Partii, przedfetawicieli kla-

. ey robotniczej, zorganizow anej w naszych 
szeregach, dzieje się, bądź to w  skali 
krajow ej, bądź też zapisuje się na kar- 

i cie dziejów m iędzynarodow ego ruchu ro 
botnfezego..

W iemy — niełatw e są  w arunki dzi­
siejszego życia, wiemy — łatw e na od 
Wrót jest mieszanie z błotem  w ysiłków  
w szystkich na odpowiedzialne stanow is­
ka w ysuniętych bojowników naszej idei. 
Ale musimy stw ierdzić że w ieloletniej 
naszej walce o ideały wolności i socja 
lizmu obca jes t. wszelka pogoń za łatw i­
zną, obca jest wszelka kompromi6pwość

Dla zbrojnych armii w ielu narodów  
Zakończyła się krw aw a epoką wojny 
której hasłem  było zwalczenie faszyzmu. 
Przypomnijmy: w alczyliśm y z tą potęgą 
i my. W alczyliśm y na ulicach miast, 
Walczyliśmy na halach fabrycznych obję­
tych nagle cieniem głodu i ju trznią po­

św ię c e n ia  „polskich strajków ". W  walce 
taj nieraz ulegliśmy. A potem  patrzeliś­
my 'fak już w innych płaszczyznach ta 
sama potęga — potęga ostatniego żan­
darm a ginącego ustro ju  kapitalistycznego
— Jamaią armie, państw a, narody...

I« wreszcie przyszła ostateczna rozgryw ­
ka- Ciemne potęgi zła, zaklęte w faszy­
stowskie rózgi i sw astyki m usiały ulec.

Ale pam iętajm y to dobrze: u leg ły  ty l­
ko silom oręża. Zwycięstwo m oralne nad 
Przemocą faszystow skiej zbrodni nie je6t 

• niestety — jeszcze naszym udziałem. 
To zwycięstwo nie będzie już należeć do 
Czołgów, minomiotów, dział i naw et do 
mh najbardziej ofiarnej załogi. To zw y­
cięstwo musi być dziełem  w szystkich 
Zjednoczonych elem entów  dem okracji.!

Na polu w alki w nowoczesnej wojnie 
^ ie le  jest broni, w iele jest sposobów  
Zwalczania wroga, lub unikania jego za­
sadzek. Faszyzm, który potrafił w jmię 
®wych zbro-cjniczych celów, uruchom ić 
*ak kolosalną m achinę w ojenną — nie 
®kapituluje tak łatwo, jak  się to niektó- 
cym zdaje. I w łaśnie u nas i w łaśnie w 
ostatnich dniach mamy tego najjaskraw - 
eze dowody. Dywersja, pogromy, jado— 
Wita zatruta propaganda — oto środki 
Jakich chwyta 6 ię.ginąca potęga, zwalczo- 
na na polu orężnych zmagań zbrojnym  
,a m;eniem ludów.

Przeciw tym środkom, przeciw  tym 
btedobłtkom ciemnych sfł wsteczuictwa 
tyisim y w ystaw ić potężną arm ię bojów- 
0'ków lepszego jutra. I tym bardziej sze- 
r£3i tej armii muszą być zw arte im pod* 
®fępniej podchodzi wróg do zbrodniczego 
ozleła dezorganizow ania naszej pracy, 

0 dzieła unicestw iania dotychczasow ych 
a®zych zdobyczy.
W iemy — na- pomoc przychodzą w ro­

gom naszym nierdz pozornie t. zw. wa- 
Ajnki obiektyw ne. W iemy, że to czy -in- 

niedom aganie znacznie łatw iej w ytłu­

maczyć. sobie w  myśl interesów  naszych 
wrogów, niż na nie znaleźć radę.

Ale jeszcze raz przypom inam y naszym 
towarzyszom, jeszcze raz  przypom inam y 
w szystkim  tym, co sw e nadzieje w iązali 
z czerwonym i sztandaram i socjalizm u — 
że w  naszych dziejach niema pogoni za 
łatwizną. I w łaśnie w owych trudnych 
m om entach znajdziem y zawsze drogę — 
nie najłatw iejszy może, ale najsłuszniej­
szą, ale najw yraźniej podyktow aną ipy- 
ślą o realizacji dobrobytu mas i m yślą o 
ich szczęściu, k tó re  niezawsze wyraża 
się je d ^ iie  w  pełnym  „korycie".

I wreszcie tym  wszystkim , którzy za- 
j>omnieć się o tym  starefją — przypom nieć 
musimy, że ubiegłe lata były latam i n ie­

słychanych w  historii, potw ornych zma- 
ęjań najw iększych potęg św iata — potęgi 
zła uosobionej w faszyźmie, i mocy woli 
ludu . Zw ycięstw  takich, jak ie  w łaśnie 
owe jasne moce nad złem odniosły nie od­
nosi się darmo. A do utrw alenia owego 
zwycięstwa, do jego pogłębienia i roz­
szerzenia z pól krw aw ych bitew, na 6zare 
-pola naszej codziennej pracy trzeba jesz­
cze w ielu ofiar i w yrzeczeń.

Zdaw ałoby się  komuś, że to zbyt wiele. 
Niechże ci — którzy takim  nastrojom  
chwilowo ulegną — przypom ną sobie 
ogrom ofiar poniesionych przez obóz de­
m okracji, przez jego aw angardę — klasę 
robotniczą,

J. D.

Powrót japońskiej delegacji 
kapilnlacyjnei

NOWY JORK (Polpress). -  Japońska 
Kwatera Główna ddnosi, że rząd Japoński 
ogłosił przez radio, iż generał pułkownik 
Kawabe i członkowie delegacji kapitula- 
cyjnej, powrócili do Tokio z Manilli. W 
ten sposób ludność Japonii została po raz 
pierwszy poinformowana o tym, że z roz­
kazu generała Mac Arthura japońska de­
legacja dla spraw kapitulacyjnych przeby­
w ały  w Manilli.
ŁADOWANIE SOJUSZNIKÓW W JAPONII 

NOWY JORK (Polpress). Agencja Domei 
podaje, że lądowanie sojuszniczych wojsk o- 
kupacyjnych, rozpocznie się 27 sierpnia. 
Pierwsze przybędą oddziały spadochronowe i 
wojska lotnicze, potem dopiero zawinie do 
portów flota sojusznicza.

LondyflsKic Komentarze mowy Bevina
(Internews.) — Wszystkie wczorajsze pi­

sma angielskie podkreślała doskonałe wraże­
nie, iakie wywarła -mowa ministra spraw za- 
graniczny-ch, Bevina. Z ogólnym uznaniem spo 
tyka się fakt. iż Bevin kontyn-uuie tia og-d po­
litykę Edena. dzięki czemu zmiana rządu w 
Anglii nie wywołała i nie wywoła zapewne 
niezadowolenia w społeczeństwie. /

W artykule wstępnym ..T*mes“ wyraża 
szczególne zadowolenie, iiż Bevin — nadmie­
niając o konieczności pertraktowania z Fran­
cją co do sposobów i środków, iakie muszą 
przedsięwziąć obydwa państwa w dążeniu 
do stabilizacji 'stosunków gospodarczych w 
Europie — nrle wdał się w dyskusję, dotyczącą 
polityki angielskie! w stosunku do -Francji. 
To sarno zresztą dotyczy Innych państw, któ­
rych wzajemną przyjaźń zacieśniły jeszcze 
ostatnio w:ęzy współpracy na polu walki, a 
które to państwa obecnie muszą odegrać du­
żą rolę w dziele odbudowy Europy.

Jeśli chodzi o Włochy, to „Times*' nad­
mienia, iż poczynały one już pewne kroki na 
drodze rehabilitacji gospodarczej i prawdo­
podobnie sytuącia w tym państwie będzie u- 
legała stałej poprawie, tak iż wybory, które

mają mieć-rrneisce na jesieni, będą mogły od­
być się we właściwym terminie.

LONDYN (AFP) Pisma podkreślają dodat­
nie wrażenie, iakie wywarła mowa •Bevina 
na większej części -ludności. „Daily Herald1' 
nie komentuje na ra»'e mowv Bevina. zaś 
,.Daily Express** zaznacza, że zadowolenie w 
Izbie Gmin nie było bynajmniej powszechne.

' ' ♦ ■

„News Chronicie'* zaznacza także, iż za­
dowolenie opozycji łia skutek, mowy Bevina 
nie było podzielane przez wszystkich człon­
ków Partii Pracy, przy czym niektórzy z nich 
wydawali się zdziwieni mocą z inką minister 
-napiętnował rządy, które zainstalowały się w 
Bułgarii, Rurą unii, na Węgrzech.

/

levin zwolennikiem $ci§łel współpracy
Anglii* Ameryki i Z. S. R. R.

(London Press Service). — Państwami, 
o k tórych najobszerniej mówił m inister 
Bevin w  Izbie Gmin, były: Grecja i Pol­
ska. Losami Grecji A nglia czuje się  szcze 
gólnie zaniepokojona. |  tr t fo t

A nglii — mówił Bevin — zależy ogro­
mnie na jak  najrychlejszym  przeprow a­
dzeniu w yborów  w G recji oraz na  tym, 
by w ybory*te w yrażały rzeczyw iście wol-

Ssiaieile zaclfodnich granic Polski
zależy od osiedlenia łych ziem

LONDYN (Polpress). Na posiedzeniu 
Izby pmin wygłosił Minister Spraw Zagra­
nicznych Bevin przemówienie, w którym 
przedstawił wytyczne polityki zagranicz­
nej nowego rządu.

Minister Bevin podkreślił ^konieczność 
współpracy wielkich mocarstw w dziedzi­
nie konstruktywnej odbudowy świata. Za­
znaczył on, że podstawą dobrobytu naro­
dów jest handel międzynarodowy, który 
w okresie, powojennym powinien rozwi­
nąć się znacznie. Minister Bevin oświad­
czył, że kraje wyzwolone nie mogą oprzeć 
swej gospodarki jedynie i tylko na pomo­
cy z zezwnątrz, lecz muszą same wykorzy­
stać wszystkie możliwości w dziedzinie 
rolnictwa i przemysłu, aby opanować kry­
tyczną sytuację. W dalszym ciągu przemó­
wienia * poruszył szereg zagadnień polity­
cznych. Zapowiedział on, że będzie kon­
tynuował w zasadzie politykę zagraniczną 
rządu konserwatywnego. W Grecji odbę­
dą się wybory, które — w przekonaniu 
Min. Bevina — doprowadzą do utworze­
nia stałego demokratycznego rządu. W 
sprawie polskiej - wysunął mówca pewne 
zastrzeżenia, odnośnie granic zachodnich 
i wyraził obawę, że między wschodnią a 
zachodnią Nisą powstanie pustka, wsku­
tek wysiedlenia stamtąd Niemców. Sprawa

ostatecznego ustalenia granic zachodnich 
Polski na tych obszarach — - powiedział 
Min. Bevin — zależeć będzie od tego, czy 
ludzie osiedlą się na tych obszarach i czy 
Je zagospodarują.

Przedstawiając problem Polski, brytyj­
ski Minister Spraw Zagranicznych wezwał 
Polaków, znajdujących się na emigracji, 
do powrotu do kraju. W sprawie Hiszpa­
nii Min. Bevin oświadczył, że jest przeciw 
niklem zbrojnej interwencji i wyraził prze­
konanie, że sam naród hiszpański zade­
cyduje o swych losach.

ną,
du.

nie skrępow aną niczym wolę naro- 
Jednocześnie m inister zakom uniko­

wał o utw orzeniu komisji, złożonej z 
przedstaw icieli rządów: Francji, A m eryki 
i  Anglii, k tóra to kom isja będzie sp ra­
wow ała nadzór n a d ' wyborami.

Poruszając spraw ę Hiszpanii, m u rs te r  
oświadczył, iż nikt chyba nie wątpi, że 
rząd angielski z  praw dziw ą satysfakcją  
p rzyjąłby u su n ięc ia  generała  Franco od 
steru  rządu. M inister podkreślił, iż nale­
ży rozróżnić naród hiszpański, a obecnie 
panujący tam  ustrój, ośw iadczył jednak, 
iż w szelką in terw encję państw  obcych 
uw ażałby za nader niebezpieczną z dwóch 
powodów: po pierw sze z obawy wywoła­
nia w ojny dom owej, po drugie, iż akcja 
£aka m ogłaby przyczynić się do wzmoc­
nienia w pływ ów  gen. Franco. Na zakoń­
czenie Bevin p o k re ś l i ł  ścisłą w spółpracę 
Anglii, A m eryki i ZSRR. „Mogą zdarzyć 
się  między nam i różnice zdań, mogą za­
istnieć poważne trudności, lecz w  in tere­
sie  przyszłych pokoleń będziemy starali 
się- zawsz’e je  ■ przezw yciężać" — zakoń­
czył minister.

Posiedzenie Rady Kontroli w Berlinie
LONDYN (Polpress). W dniu 20 sierpnia 

odbyło się w Berlinie trzecie posiedzenie Ra­
dy Kontroli pod przewodnictwem generała Ei­
senhowera. Na posiedzeniu byli obecni przed­
stawiciel Związku Radzieckiego —  marsz. Żu 
kow, przedstawiciel W. Bretanii — marsz. 
Montgomery, przedstawiciel Francji — gene­
rał Koenig, oraz ich zastępcy i doradcy.

Radą Kontroli przyjęła do wiadomości ko­
munikat sekretariatu działalności rozmaitych 
departamentów władz sojuszniczych w Niem- 
fcećh. Obawiano również sprawę wysiedlo­
nych Niemców, komunikacji kolejowej między

Berlinem i Zachodem, dopuszczenia reprezen­
tantów innych państw sojuszniczych do Rady 
Kontroli i inne.

Memiecki węgiel dla Anglii?
LONDYN (AFP). W  dniu dzisiejszym 

premier Attlee zostanie: zainterpelowany 
przez jednego z posłów konserwatywnych 
w sprawie współpracy rządu brytyjskie­
go z rządem francuskim w dziele odbtr- 
dowy kopalń w  Nadrenii i w zagłębiu 
Ruhry oraz importu węgla do Anglii.
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Obsadzanie Japonii rozpocznie się w niedzielę
p-włe flo-

Sagąmi z 
Japonii,' w

MANILLA (Associated Press), 
tylle alianckie wpłyną do zatoki 
chwilą rozpoczęcia się okupacji1 
niedzielę. Prawdopodobnie ,  jedna jednostka 
floty wpłynie do zatoki Totkifeikiei. jeśli po­
zwolą na to warunki atmosferyczne.

Dokładna pora tych ruchów floty nie była 
podana w komunikacie, wydanym przez rząd 
japoński wiadomo jednakże, iż lądowanie 
oddziałów rozpocznie się w niedziele z okrę­
tów wojennych i transportów' w okolicy Astir 
gi i Yokosuka, ' <

TOŃ 10 (AFP) Delegacja parlamentarniszy 
japońskich pod przewodnictwem generała 
Torąsziro' Kanalbe nawróciła z Mahifili do To­
kio.

MANILLA (AFP) — Generał Mac Arthur 
ujawnił swój projekt wylądowania w Jaipo- 
ni w ciągu najbliższych dziesięciu diri na 
czele potężnych sił okupacyjnych, składają­
cych się z oddziałów armii lądowej, m ary­
narki i lotnictwa. W ojska te będą przygoto­
wane na wszelkie możliwości i posiadać bę­
dą samoloty zaopatrzone w bomby atomowe.

LONDYN (United Press). Oprócz delega­
tów z ramienia Wielkiei Czwórki podczas 

I * *

p odpisywania kapitulacji Japońskiej oh eon'
będą wojskowi przedstawiciele następujących 
■państw: A ustralii Kanady. Francji, Holan­
dii i Nowej Zelandii Większa część Japonii 
okupowana będzie przez Amerykę, jednakże

istnieje możliwość, że i wymieniono wyżej 
kraje wezmą też udział w okupacji. P rzedsta­
wiciel Francji będzie również ofceany przy 
podpisywaniu kapitulacji jednakże nie złoży 
swego podpisu na odnośfoym akcie.

Przed spofKaaiem Tranan—de Ganlle
PARYŻ (AFP). Prem ier francuskiego Rzą­

du Tymczasowego generał de Gaufie udaj się 
samolotem do Stanów Zjednoczonych w  celu 
odbycia konferencji z prezydentem Truima- 
nam. Według- ostatnich wiadom ości samolot 
generała wylądował już na Azorach, skąd po­
dejmie wkrótce dalszą podróż do Ameryki.

PARYŻ (AFP). W  związku z wyjazdem 
generała de Gautie'a do Ameryki, socjalisty­
czny „Potpulaire" zamieszcza artykuł Karola 
Dumas' a pt. „Stany Zjednoczone i Francja 
winny iść ręka w , rękę", w którym  czytamy 
m.in.: „Rozmowy generała de Gaiuile'a z pre­
zydentem Trum anem dotyczyć będą wszyst­
kich wielkich zagadnień współczesnych, o 
których Francja ma prawo wypowiedzieć

Niedobitki floty japońskiej
• GUAM (United Press). Adm irał Nim itz 

kom un iku je , iż z całe j flo ty  -japońsk iej 
pozosta ło  ty lk o  55 je d n o s te k  bo jow ych , 
w  tym  6 n iem ieck ich  łodzi podw odnych . 
Je ś li chodzi o szkody , p o n iesione  przez 
ja p o ń sk ą  m a ry n a rk ę  hand low ą , to  z 7 mi- 
lionów -H Pnn, pozosta ło  za ledw ie  p ó łto ra  
m iliona. Z d w u n astu  tran sp o rto w có w  p o ­

zo sta ły  Ja p o n ii dw a, i to ciężko u szk o ­
dzone, z 8 lek k ich  tran sp o rto w c ó w  n ie 
zosta ło  w  ogóle an i śladu, z 19 ciężk ich  
k rążow n ików  p ozosta ły  2 rów nież bardzo  
m ocno uszkodzone , p rze b y w a jąc e  obec­
n ie  w  po rcie  w  S ingapore, że 165 łodzi 
p o d w odnych  — .22, (w te j liczb ie 6 n ie ­
m ieckich). , . „

Rozsądny glos japońskiego dziennika
TOKIO (AFP), Dziennik „Mainiczi Szim- 

bun" wzywa naród japoński do w ytęże­
nia całej energii i dobrej w oli, celem  
nawiązania stosunków z władzami oku­
pacyjnym i, gdyż .,należy zrozumieć, iż 
wczorajszy nieprzyjaciel sfał się dzisiej­
szym zwycięzcą". Pomimo to dziennik 
wym aga od Japończyków zachowania po­
stawy godnej w ielkiego narodu.

Artykuł podkreśla, iż narodowi japoń­

skiemu nie w olno ani na chw ilę zapom 
nieć, 'iż Japonia została całkow icie po­
konana, a ponieważ usiłow anie rozszerze­
nia kraju przemocą zawiodło, trzeba p o­
dążać drogą pokoju.

Artykuł kończy się konkluzją, iż Japo­
nia będzie musiała , b yć obecnie krajem 
opierającym się całkow icie na zasadach 
sprawiedliwości i pokoju.

Wiechy ofrzynale pomoc UNRRft
(INTERNIE1 VS) — Zarówno A nglia , juk.

i A m ery k a  o b aw ia ją  się w ybuchu pow a­
żnych zam ieszek  w e W łoszęch  z  powodu  
szerzącej-i s ię  tam k lę sk i głodu i dlatego  
d elegaci obydw u tych  państw  na terenie 
UJNRRA p rzec iw staw ili s ię  energ iczn ie 
w n io sk o w i p rze d staw ic ie la  A fry k i P ołu­
d n iow ej, k tó ry  tw ierdził, że a n i W łochy , 
an i A u stria  n ie  p ow inny  k o rzy stać  z p o ­
m ocy Z jednoczenia .

Jeśli chodzi o A ustrię, to A nglia i 
A m eryką są  zdania, iż kraj ten, który 
uleg ł przem ocy, zasługuje n a  w szelk ie  
ułatw ienia, m ogące dopom óc do w zno­

w ien ia  tam norm alnego, nieza leżnego  
życia. Je ś li zaś chodzi o W łochy , to no ­
w y rząd, u tw o rzo n y  po u p ad k u  M usso 'in ie - 
go, w alczy ł lo ja ln ie  p rzy  bo k u  a lian tó w  
przeciw ko  N iem com  i w  ten  sposób  okupił 
d aw n e  .p rzew in ien ia  n a ro d u  .w łosk iego ..

Salonowy wagon fioeringa
BERN (A F P ). Do B erna . pfzybył wagon, 

pomalowany z zewnątrz na kolor khaki i u- 
rządzony z niezwykłym komfortem. Wagon 
wyposażony jest w zbytkownie urządzoną ła­

z ienkę , bar, jadalnię, salon i sypialnię. W spa­
niały wagon wzbuflza wielkie zainteresowanie 
wśród podróżnych na dworcu w Bernie.

W agon ten stanowi część pociągu specjal­
nego, którym podróżował niegdyś Goering, i 
choć ozdobiony jest nazewnątrz inicjałam i S ta 
nów Zjednoczonych, wszystkie napisy we­

w nątrz są niemieckie. Wagonem tym  przyby­
ła obecnie do Bem a ze S trassburga delegacja 
am erykańska, celem przeprowadzenia rozmów 
z władzami kolejowymi szwajcarskimi w spra 
wie przewozu towarów do Szwajcarii.

Na marginesie

swoje sitowo. Sprawy te. zdaniem Dumasa, 
są następujące: los Niemiec, o&sakodowanóa, 
nsitaJleme programu wspólnego wychowania 
narodu niemieckiego, sytuacja Francji w Azji. 
stan gospodarczy Francji.

'Rozm owy obu naczelników państwa, pisze 
„Potpolaire", rozpoczynają ś-ię w» jak najlep­
szej atmosferze. Mogą one stać się zapowie­
dzią n 'e  tylko porozumienia, lecz prawdziwe­
go przymierza, które wraz' z ' sojuszem jaki 
łączy nas ze Związkiem Radzieckim i łączyć 
będzie » Anglią, utworzyło by orZedmurze 
pokoju o niezłomnej mocy.

PARYŻ (AFP) Henryk de Korab pisze w 
dzienniku „Pays", że spotkanie Trumana z 
gen. de GawP.e będzie miało charakter wiel­
kiej konferencji międzynarodowej. Ambasa­
dorzy Atniglfl, Rosji, Chin zostali zaproszeni 
do śledzenia z bliska rozmów waszyngtońf 
skich. Możliwe, że w odpowiedniej chwili zo­
staną oni zaproszeni do udzielenia’ pewnych 
wyjaśnień i poglądów swoich na omawiane 
sprawy.

Fic Ganlle w W.sszgpgianie
NOWY JORK (Połpress). W W aszyngto­

nie oczekuje się przybycia generała de Gaul- 
le‘a, który omówi z prezydentem Trumanem 
szereg zagadnień n a tu ry  gospodarczej i po­
litycznej. • r

Szef rządu francuskiego zabiegać będzie o 
specjalną pomoc Stanów Zjednoczonych dla 
F rąneji. Nadto przedstawi on szereg postu­
latów w sprawie Niemiec i  odszkodowań. 
F rancja  zamierza się starać o węgiel niemiec­
ki z amerykańskiej strefy* okupacyjnej. Ge­
nerał de Gaulle w ystąpi prawdopodobnie z 
wnioskiem o wcielenie, po upływie pewnego 
czasu, części am erykańskiej strefy  okupacyj­
nej do strefy  francuskiej.

W związku z kapitulacją Japonii generał 
de Gaulle domagać się będzie udziału F rancji 
V przyjm owaniu kapitulacji, oraz -nat.ychmia 
stowego przejęcia Indochin przez adm iralicję 
francuską.

Ffoiekio-msmtak
Każde poważniejsze zamierzone poczynanie 

człowieka lub organizacji wymaga teoretycz­
nego uzasadnienia, planu. Jest to bezsporne, 
że sprawdzianem dobrze w ykonanej pracy 
jest w pierwszej m ierze przem yślany pro­
gram. W iększość dziedzin naszego życia zo­
stało tak bardzo zniszczonych przez wroga i 
działania wojenne, że trzeba było ich odbudo­
wę zaczynać od początku,

„.Zaczynać zresztą nie przez mechaniczne 
nawiązanie do czasów przedwojennych. Wręcz 

'Odiorotnie—budować tak, aby były  wyrazem po 
trzeb tych klas i  grup społecznych, na których  
w sparł się ustrój demokratyczny. 1 dlatego ' 
program  stał się czym ś najw ażniejszym , dla­
tego przechodzi przez kra j fala zjazdów, kow  
ferencyj i kongresów, na których zostają usta  
lone plany i programy. Podchodzi się do nich 
troskliwie, czujnie z  całą odpowiedzialnością 
za przyszłe lata naszego życia.

Przejście jednak od teorii do praktyki, od 
programu do jego zrealizowania jest wysiłkiem  
nie łatwym, szczególnie, jeżeli posiada się ja k  
iv Polsce szczupły zapas środków i poważne 
zniszczenia. Na wielu odcinkach naszego życia  
programy przekszfal-ają się już \o konkretną  
rzeczywistość. Pisane słowo i cyfra  przybiera  
kszta łt nowego budynku, puszczonej w ruch  
maszyny, szkoły, czy gospodarstwa rolnego.

Ale istnieją ludzie, dla których program  
je s t w szystkim , k tó tzy  zdolni są jedynie do 
wytwarzania ko]o niego zbędnego hałasu. Ta­
kich wszędzie jest pełno, wszystko wokół sie­
bie reform ują, w zapale wyważają otwarto 
drzwi, czujni przede w szystkim  na opinię i ła­
skawe słowo ludzi wpływowych. Z  iście ame­
rykańskim  tupetem  i sprytem* dociera ją  do re 
dakcji pism, zawalają nasze redaktorskie szu­
flady ~i kosze furam i drukowanego papieru, A  
zawsze w  talcich wypadkach chodzi o pozornie 
rzecz skromną, o to tylko, że autorem progra 
m u je st ten a nie inny osóbnik, o jego nazwi­
sko — słowem o reklamę.

Z  obowiązku redakcyjnego czxftam te wszy­
stkie papierzyska. Dowiaduję się z nich, że na 
przykład projektowane jest kompletne wyda­
nie dzieł Mickiewicza... za półtora, roku, ża zo- ' 
'śtanie uruchomiona jakaś placówka gospodar­
cza czy społeczna za ileś, tam miesięcy. Ale o 
tym  pisze się już teraz, informuje się czytel­
nika na kredyt. Po co? Chyba tylko po to, aby 
projekto-maniak był zadowolony. Ido czytelnik 
pism stwierdzając dysproporcje między sło­
wem, a rzeczywistością nie je s t tym  na pewno 
zbudowany. . ap.

Proses Hnislisiga
SZTOKHOLM (Połpress). _ W dalszym  

ciągu swego przem ówienia prokurator 
Schjodt oświadczył, że dokum enty znale­
zione w Niem czech świadczą o tym, że w 
grudniu 1939 r. Quisling spotkał się z ad­
mirałem Raederem  i w yraził zgodę na 
oddanie N iem com  kluczowych pozycji w  
Norwegii.

Hitler osobiście polecił w  dniu 31 gru­
dnia 1939 r. oskarżonem u przygotowanie 
inwazji, obiecując m u za zdradę 10.000 1. 
m iesięcznie. Quisling opracow ał plan, m o­
cą którego Norwegia' stałaby się kolonią

m a p*Asy
K'cpoly wybofeze

LONDYN (Połpress). P rasa  angielska do­
nosi, że premier Grecji W ulgaris zwrócił się 
do rządu brytyjskiego z prdfozycją wysłania 
międzynarodowej komisji do Grecji, ,dla prze­
prowadzenia kontroli wyborów. Brytyjskie 
Ministerstwo Spraw  - Zagranicznych ogłosiło, 
że S tapy Zjednoczone, Wielka B rytania li 
F rancja  zgodziły się uczestniczyć W tej ko­
misji, natom iast Związek Radziecki odmówił 
swego udziału.

Bawarzy sfemonslrulq
MOSKWA (Połpress). Agencja Tass donosi 

z Sofii, że w całej Bułgarii odbywają się ze­
brania ludowe, które w yrażają poparcie dla 
rządu i dtfnfagają się przeprowadzenia wy-' 
borów do zgromadzenia ustawodawczego w 
oznaczonym terminie.

Wybofy w Indfadi
LONDYN (Połpress). Sprawozdawca Reu­

tera donosi z New Delhi, że wybory do:zgro­
madzenia ustawodawczego i samorządów pro­
wincjonalnych, odbędą się w najbliższej przy­
szłości. i.

Wszystkie pisma wciąż jeszcze zamieszcza­
ją  artykuły, -potępiające akty te rro ru  doko­
nywane przez reakcję, broniącą rozpaczliwie 
swoich pozycji. „Dziennik Bałtycki"  pisze:

„I teraz, kiedy z  okazji żniw chłopu temu  
śpieszy z pomocą syn  jego i brat w mundu­
rze polskiego żołnierza, rwą mu się pod sto­
pami granaty rzucane ręką ukrytego zbrod- 
dniarza. Pisze o tym  prasa lubelska".

„Nie trudno poznać rękę, która rzuciła 
granat. Jest, to ręka wstccznictwa i reakcji. 

,Ta sama,, która na drodze zbrodni przeciw­
stawiała się reformie rolnej; ta sama, któ­
ra usiłowała, torpedować wszelkie poczyna­
nia nowej demokratycznej władzy; ta sama 
wreszcie, która dziś poprzez ekscesy an ty- j  .  
żydowskie skrytobójstwa i sabotowanie na, j 
wszelkich możliwych! odcinkach pracy w pań  i 
stwie pragnie skłócić naród polski i zdeza­
wuować w jego oczach wielkość osiągnięć 
młodej demokracji".
Łódzki „Głos Robotniczy" ujm uje tę  spra­

wę w nas tęp u jąc^  sposób:
„Żywioły reakcyjne profaszystowskie nie 

mogą włamać się do, gmachu demokratycz­
nej Polski atakiem, frontalnym , bo na to są 
oczywiście zbyt słabe, ale tc nie znaczy, że 
dają one za wygrane, że rezygnują z walki

mówi o tym, że ’im większe są sukcesy poli­

ty k i naszego demokratycznego rządu, tym. 
zaciętszy i  zdcieklejszy jest opór reakcji, 
tym  bardziej łajdackich metod walki chwy­
ta ją  się żywioły reakcyjne  — profaszystow  
skie i  prohitlerowskie".
Jedną z podziemnych metod reakcji a taku­

je artykuł, który za „Kurierem Codziennym" 
przytacza krakowski „Dziennik Polski". Cho­
dzi o klerykalizm, nie m ający nic wspólnego 
z w iarą czy pobożpo.ścią, a  usiłujący jedynie 
wyzyskać stanowisko kleru do akcji politycz­
nej. W artykule tym  czytamy między inny­
mi:

„Przedwojenna nieoficjalna, cenzura daje 
,się znów  ’ wyczuwać. . Są nawet postępowe 
grupy społeczne, któr.e „dla świętego spoko­
ju", dla nienarażania się na a taki księży, 
gotowe, są zrezygnować n.p. z koniecznej re­
form y prawa małżeńskiego. Rozumieją one, 
że sprawa się tylko odwlecze i ostateczną 
zgodę księży wym usi życie, czego1 dowodem 
są. głosy księży, wypowiadających się za re­
formą. Za to nic będzie ataków z ambon, 
nie będzie agitacji przeciw „masonom", nie 
będzie epitetów w rodzaju „szatanów bez‘ 
wstydnych", „ludzi bez silmienia" itp." 
Pismo nasze niejednokrotnie piętnowało już 

politykę tego rodzaju. Uważamy, że wstecznie

niem iecką z fuehrerem, jako prezydentem  
federąlnym na czele.

Prokurator przedstaw ił sądowi doku­
menty znalezione w Niem czech i doięczo- 
ne władzom  norweskim przez policję bry­
tyjską, wśród których znajduje się' dzien­
nik Rosenberga, oraz listy Qulslinga do 
Hitlera. V/ swojej zaim prowizowanej m o­
w ie obrończej Quisling krzyczał gtośng do 
przepełnionej sali sądowej, że to pn wła­
śnie uratował N orw egię i Szwecję przed 
zagładą.

 o------ I

W  kilku w ierszo en

z demokracją. Nie, cała r  ze czy xvis t^ść naszej twu musi byc wypowiedziana walka na wszy­
stkich frontach.

*■ -  W  im ieniu  am erykańskich  sił zbroj- 
nyfch w  Europie, generał Eisenhower, wy- 
r-iził podziękow anie rządow i francuskie­
m u za pom oc okazaną armiom am erykań­
skim, podczas ich p o b y tu  'we Francji.

— M inister F inansów  D alton stw ierdził 
na posiedzeniu  Izby Gmin, że d ług i za­
graniczne W ielkiej Brytanii w ynoszą po ­
nad 3,5 m iliardów  funtów.

— M inister H andlu  sir Stafford Cripps, 
ogłosił dzisiaj obniżen ie przydziałów  ma­
teriałów  w łók ienn iczych  o 2,5 proc.

— Z Białego Domu ' kom unikują, że 
ustawa' o pożyczce i dzierżawie traci moc 
obow iązującą z dniem. 21 jjierpnia.

— O d czasu zw ycięstw  w  Europie, U 
dyw izji' am e-ykańskich  liczących  m ilion 
żołnierzy opuściło po rly  francuskie. W  cią­
gu września. zoslapie repa triow anych  
jeszcze *250 000 żołnierzy am erykańskich.

— Agencja United Press, donosi, że w a l k i  
na wyąpie Borneo trw ają  nadał. .Japończycy 
w wielu miejscach a taku ją patrole austra lij­
skie.

— 1 Generał Cżu-Whih-Ming, przewodniczą­
cy delegacji chińskiej, która przyjmie kapi­
tulację Japonii, oświadczył, że Chiny jąda.ią 
przyznania im znacznej części floty japoń­
skiej, aby miały zapewnione panowanie na 
morzach wschodnich,

—■ prezydium Rady Najwyższej ZSRR rar 
■tyfjkowało s ta tu t organizacji N arodów -Z je­
dnoczonych, uchwalony na konferencji w San 
• Francisco.

— Gfenerał Derewienko został mianowany 
przedstawicielem Związku Radzieckiego przy 
sztabie generała Mac A rthura. Derewienko 
uda się w najbliższych dniach do Manilli.
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M i s t y c y z m  w p o l i t y c e
W edług pospolitego poglądu polityka po- 

' ' l,'lna być oparta n a . znajomości faktów, na 
obliczeniu, wyrachowaniu i  przewidywaniu, 
ł  owinna trzym ać na wodzy uęzucia i ' namięt­
ności, a w swym działaniu postępować we­
dług wskazówek zdrowego rozsądku. Po­
winna być kierowana przez łudzi odpowie­
dzialnych, których charakter, doświadczenie 
i autorytet w ielokrotnie przeszły ciężką pró­
bę i zdały egzamin życia.
. Zdawałoby się, że takie pojęcie polityki 
Jest zrozumiałe, naturalne i bezsporne.

Spotkać można jednak w Polsce jeszcze 
inny pogląd, który po jm uje politykę w spo­
sób ..specyficzny i "Irracjonalny". Znalazł on 
"y ra z  w artykule W ojciecha Kętrzyńskiego 

„TygodnikitA Powszechnym"1. Pisząc o 
sierpniowym pwwstaniu warszawskim autor 
"ysgedł z założenia, że co .innego jest spra­
n a  odpowiedzialności",tych, którzy; wydali 
rozkaz powstania, a co innego społeczeństwo 
'"’arszawskie, ktyre „posiadało własną świa­
domość celów toczonej walki, świadomość 
Jyższą  ponad ' jalyekołwiek rozgrywki". 
Oprawę odpowiedzialności pozostawia sądo­
wi historii i odkłada ją  ad ealendas graecas. 
Nie wchodzi w to. że czynniki odpowiedzial­
ne zą powstanie dzięki takiem u postawie­
niu sprawy zostają na czas nieokreślony 
Uwolnione z krytycznej oceny. Tym śantVm 
odracza ustalenie winy i winnych, Dó pew­
nego stopnia zgóry daje im rozgrzeszenie, 
twierdząc, że ..w świadomości ' społeczeń­
stwa warszawskiego powstanie musiało wy­
buchnąć"!! Gdyby tak było. to na „społe­
czeństwo warszawskie" spadłaby w spółod­
powiedzialność za spowodowanie, powstania.

,Ani autor, ani nikt inny nie ma podstaw* 
do wydania opinii, jaką była świadomość 
♦^społeczeństwa warszawskiego". Bezsporny 
jest tylko fakt bohaterskiej walki, skoro po 
’ey dani u rozkazów czy sprowokowaniu po­
wstania innego wyjścia' już nie było. Ale 
nikt nie może wiedzieć, jaka była ..świado­
mość społeczeństwa warszawskiego". Świa­
domość w różnych kołach i grupach była 
nożna. W ystarczy przypom nieć, że na P ra ­
dze robotnicy nie dopuścili do wybuchu 
powsjania .

Spornym  jest również mniemanie, jakoby 
momencie wybuchu . powstania społe­

czeństwo polskie zdawało sobie sprawę 
beznadziejności podejmowanej w alki“ . Wie- 
bi. aż nadto wielu wierzyło, że Niemcy są 
y  odwrocie i że pomoc zewnętrzna uratu je 
ludność i stolicę od zagłady,

W arszawa chwycić migła za broń rzekomo 
,v obronie honoru i suwerenności. Wszak 
"o jsk a  polskie b iły  się u boku sojuszników, 
cała Połska krwawiła i ponosiła wjelkie. 
nadm ierne ofiary. Czyżby to wszystko było 
Za m ało? Jaki nakaz “honoru i poczucia su 
" e re nnoścj zmuszał do poświęcenia stolicy?

Jeżeli rzeczyw-iście były  koła i grupy, 
które ulegały takim  wybujałościom uczucia. 
to jednak dziś. gdy możemy ocenić skutki i 
■Sdy cały naród, a przędę wszystkim cała 
bidność warszawska płaci za katastrofę po 
"^tańczą, należy być mądrym po szkodzie 
"■'ystąpić przeciw pierwszeństwu! uczucia nad 
r °zumem i p o tę p ić  irracjonalizm (niero- 
zumJ w polityce.
. Były inne próby usprawiedliwienia ’ 

^umączenia konieczności powstania, pozor- 
n 'e  bardziej przekonywujące i bardziej zro­
zumiałe. a mianowicie że i tak stolica była­
by przez Niemców zburzona, a cała ludno^; 
e "  akuowana. Podobne w ersje'były rpzpusz- 
C?anc co do lo su ‘Krakowa, a pochodziły one 
7 kół niemieckich. Taka argumentacja, opar- 
b* na przypuszczeniach a używana w plot-

a rb- nie jest dopuszczalna w poważnych 
’’W ważaniach piiblicrstvcznvcih. Nikjt nie 
Potrafi udowodnić, jaki byłby los W arsza­
wy i ludności warszawskiej, gdyby nie było 
'W ł o  do powstania. V 
, Poza tym istnieje pewna sprzec^iość mię- 

v obydwoma tw ierdzeniam i: albo decydo-

namiętnościom, nie opanowanym przez r 
znm polityczny, bierne n% swe sumienie loe 
milionów ludzi.

Naród polski w swej historii popełnił wie­
le  błędów pod wpływem uczucia i tempe­
ramentu i odznaczał się wielką ofiarnością 
w obronie swej niepodległości, prawie aż do 
samounicestwienia. Nie należy jednak two­

rzyć nowej legendy o powstaniu 
słom. Nie należy hołdbwać JbrracjonaliziBO- 
wf", zwłaszcza tam, gdzie go nie było.

Z nierozmnn łatwo zrodzić się może nowy 
mistycyzm w polityce, z którego nie omiesz 
kają skorzystać niesumienni gracze poli­
tyczni, «

BENEDYKT ELMER.

Zastępca 
gen. de Gaulle

PARYŻ (Polpress). M inister stanu Jules 
Jeanneney, zosjał oficjalnie mianowany za­
stępcą generała de Gaulle, na czas pobytu 
generała w Stanach Zjednoczonych. Minister 
Robót Publicznych Meyer obejmie kierow­
nictwo M inisterstwa Spraw  Zagranicznych, 
podczas nieobecności m inistra Bidault.

Wynalazcę do starta
Z dolnośc i tw órcze n a ro d u  są p o d sta ­

w ą jeg o  dob ro b y tu . N aród , k tó ry  idzie 
ty lk o  w  ślód za innymii m usi by ć  zdany  
na za leżność od nich. T w órczość n a ro d u  
je s t w aru n k ie m  jego  n ieza leżn o śc i p rze ­
m ysłow ej. A by  s ię  n ie  .dać zep ch n ąć  do 
ro li ś lepego  w y k o n aw cy  czyichś m y ś l i .— 
trzeba  tw orzyć, trzeb a  w y p rzed zać  w e 
w spó lnym  w yścigu  naprzód .

W o jn a  skończona , zaczynam y  o d  n o ­
w a, za czy n t  m y z n iczego . S ta jem y je d ­
n ak  do  w yścigu  obok  n aro d ó w  b ęd ący ch  
na na jw yższym  szczeb lu  gospodarczym . 
Je ś li w  te j chw ili n ie  w y k ażem y  n asze j 
tężyzny  tw órczej, zo s tan iem y  na szarym  
końcu. Do tego w yścigu  m usi s tan ąć  c a ły  
naród. W  szczegó lnośc i odpow iedzia lność  
za p o zy c ję  naszą  w  p rzy sz ło śc i sp a d a  na 
tych  z p o śró d  nas, k tó rzy  s ty k a ją  s ię  b ez ­
pośred n io  z w arsz ta tem , obo ję tn ie  — m a­
łym , w ielk im , czy też fab ry k ą . K ażdy 
z nas m usi szu k ać  w  sob ie  tej u ta jo n e j 
isk ry  tw ó rcze j, isk ry  w ynalazcze j. M usi­
m y tw orzyć  now e d z ie ła  — m usim y u le p ­
szać s ta re . W y n a lazczo ść  n ie  je s t  p rz y ­
w ile jem  p ew n e j g ru p y  ludzi d y sp o n u ją ­
cej na jw y ższy m  w y k sz ta łcen iem  te o re ty ­
cznym . P rzeciw nie, d uży  p ro c e n t ep o k o ­
w y ch  w y n a lazk ó w  to  tw o ry  w arsz ta tó w  
p racy , n ie  sa l la b o ra to ry jn y ch . T w orzyć 
i. u lep szać  m oże każdy , k to  zna dob rze  
sw ó j p rzed m io t p racy , k to  go  ukocha ł, 
każdy , k tó reg o  p rac a  nie za sad za  6ię w y ­
łączn ie  n a  „odw alan iu  godzin  p rac y " . M i­

n ę ły  b ezp o w ro tn ie  czasy , k ie d y  z b rak u  
zrozum ien ia  w spó łczesnych  tw o rzy ł ty lko  
geniusz. T w órczość s ię  zd em o k ra ty zo w a­
ła, zesz ła  do  m as, s ta ją c  s ię  p rzedm io ­
tem  w y siłk u  zbiorow ego.

B rakiem  g łębszego  p rzy g o to w an ia  te ­
o re ty czn eg o  n ie m o że^się  n ik t zasłan iać . 
W  danym  w y p ad k u  zna jdz ie  on zaw sze 
pom oc ze s tro n y  ludzi, p o s ia d a jący c h  to  
p rzy g o to w a n ie , Ż adna m yśl tw órcza  p ie  
m oże p rze p aść  jed y n ie  z b ra k u  d o s ta te ­
cznego p rzy g o to w an ia . T rzeba w ie rz y ć  w  
św e siły  —  trzeba  w y p len ić  fa łszyw ą bo- 
jaźń  p rzed  ośm ieszen iem  się. N ie ty lko  
in ży n ie r w  sw oim  zacisznym  gab inec ie  
czy  lab o ra to riu m , w  k tó ry m  p o w sta ją  
p rzew ażn ie  m yśli tw órcze, a le  k ażdy  ro­
bo tn ik , m aszyn ista , te ch n ik  w śió d  gw aru  
i szum u w arsz ta tu  m usi tw orzyć. M usi 
k o n tro lo w ać  p ra c ę  sw o je j bezm yślnej m a­
szyny. m usi szu k ać  w  n ie j b łę d ó w ,-s ta ra ć  
s ię  ją  g lepszać, bo  to  co m a p rzed  sobą, 
n ie  je s t  n ig d y  czym ś skończonym , d o sk o ­
nałym . Po ro k u  m oże s tać  s ię  już  s ta ry m  
p rzeży tk iem . K ażdy lek arz  czy b iu ra lis ta , 
m aszy n istk a  w  biurze czy przykraw acz 
w szwalni, w ezyecy, cała m asa tyęh  
którzy eksploatują czyjeś twory, którzy  
korzystają z czyichś osiągn ięć, m uszą 
s ta n ą ć  dó w spólnego w ysiłk u  tw órczego

A by «pro6tać tem u zadan iu  m uszą p o ­
w sta ć  pTzy każdym  w arsz tac ie  p rac y  k o ­
m órk i, k tó re  z a ję ły b y  s ię  tym  problem em , 
k tó reb y  ro zp a try w a ły  k aż d ą  now ą m yśl

Konkurs na wiersz spółdzielczy
C en tra ln y  K om itet W y k o n aw czy  O b­

chodu Dnia S p ó łd z ie lczo śc i. p rzypom ina, 
że te rm in  k o n k u rsu  na w iersz , zw iązany  
z p rac ą  i idea łam i spółdzielczym i, u p ły ­
wa z dn iem -5  w rześn ia  b.r.

W aru n k i kon k u rsu :
1. D ługość w iersza  — dow olna.
2. K ażdy u czes tn ik  m oże, n ad e s ła ć  ró ­

w nież' w ięcej niż je d en  u tw ór,
‘ 3. *Praca w inna  by ć  zao p atrzo n a  go ­

dłem ; do  u tw o ru  n a 'e ż y  d o łączy ć  za k le ­
jo n ą  k o p e rtę , z a w ie ra ją c ą ' n a s tę p u ją c a  
d an e : godło , im ię i nazw isko  u cz es tn ik a
oraz ad re s . K operta  zew n ętrzn a  w in n a  
obok adresu .(C entralny K om ite t W y k o n a ­
w czy Obqjiodu D nia Spółdzie lczości — 
Łódź, ul. Południowa 20) —  zaw ierać do­
pisek: konkurs na w iersz spółdzielczy.

4. W yznaczone zostały  trzy nagrody: 
I — zł. 5.000 —  II zł. 3.000 — III — zł. 
2 .000 .

5. P race  n ienag rodzone  a  p rzy ję te  
p rzez  K om itet b ęd ą  honorow ane.

^.św iadom ość" walki o honor i stiwe 
hmnosć, alho  chodziło 0 ratunek przed dó- 
^ ’"'omaną ewakuacją całej ludności przez 
>-akt społecznego sam obójstw a’

Nie zmierzamy do merytorycznej oeeny.po 
"*tnoja warszawskiego.'Dosyć o nim napisa- 
ri°- Ale nie możemy przejść do porządku 

a"  tezą. która w politvce prowhdzi na ma- 
fowce *i n iejedną już szkodę wyrządziła. Tst- 
Jheie rzeczywiście w Polsce skłonność do 
taktowania zagadnień politycznych w spo' 

„ irracjonalny". Jest to skłonność rom an- 
’Czna. która wywodzi się od mickiewiczow­

sk iego : mierz 
'"'edle sił. x

Jpst ; odwrojna strona tego m edalu, którą 
"m urycy Mochnacki nazwał „terrorem  nie- 
p^ u m u " a Słowacki przejaskraw ił, pisząc o 

° iScp; jakó pawiu narodów.
. bolitycy 1 publicyści powinni mieć ppczu 

odpowiedzialności. Ludzie pryw atni mo- 
sobje pozwolić nawet na samobójstwo, ale 

Mn dział; lub pisze publicznie nigdy nie po-

siły na zamiary, me zamiary

6. P rzew idziane je s t um ieszczen ie u t­
w orów  nagrodzonych w  prasie i wygłO' 
szen ie  ich p rzez  rad io  w  dn iu  30 w rz eś­
n ia  br. tj. w  D zień Spółdzielczości.

i w  d an y m  w y p ad k u  dopom ogły  do je j 
rea liza c ji w zg lędn ie  da lsze j p rac y  n a d  
n ią . M usi s ta n ąć  zastęp  ludzi d y sp o n u ją cy  
odpow iednim  dośw iadczen iem  te o re ty cz­
nym , k tó ry b y -w  n ie jed n y m  w y p ad k u  uzu­
p e łn ia ł b ra k i in n y ch  w  ty m  k ie ru n k u ; 
m uszą p o w stać  kom órki, k tó re b y  ro zp a­
try w a ły  k ażd v  w n ies 'o n y  p rob lem  i ró w ­
nież w  w y p ad k u  jego  n ie re a ln o śc i zap e­
w n ia ły  w noszącem u  u zasad n io n ą  odpo­
w iedź; kom órk i, k tó reb y  n ie  rzu ca ły  n ie-, 
u d a ły ch  pom ysłów  Mo kosza, lecz  służy ły  
rzeczow ym  w y jaśn ien iem  zg łasźaiącem u. 
W  ten  sposób  pom y ślan y  system  p rzy ­
czyni s ię  z je d n e j s tró n y  do  zachęcen ia  
do  p rac y  tw órczej, z d ru g ie j s ta n ie  s ię  
on czynnik iem  do k sz ta łca jący m  podno­
szącym  ogó lny  poziom  fachow ości. T w o­
rzyć m usim y w szyscy .
* E lek trow n ia  Łódzka m im o ciężk ich  wa» 

runków , y r  ja k ich  zn a lazła  s ię  po  d z ia ła ­
n iach  w o jen n y ch , m im o zn iszczeń, tru d n o ­
śc i techn icznych  i p e rso n a ln y ch , p rzy s tą ­
p iła  na sw oim  te ren ie  do  o rg an iz ac ji ta ­
k ie j w łaśn ie  kom órki. K ażdy z p raco w n i­
ków  będzie  m ia ł n a jp ro s tszą  d ro g ę  do w y ­
pow iedzen ia  sw oioh  m yśli tw órczych , do  
w spó łzaw odn ic tw a w  g ro n ie  sw y ch  k ole­
gów. O rg an izac ję  pom yślano  w  ten  sp o ­
sób, aby  każd a  u d a ła  m yśl n ie  zo s ta ła  
bez w y n ag ro d zen ia  p ie n ię ż n e g o ,' a  w  w y ­
p ad k ach  sp e c ja ln y ch  zap ew n ia ła  p e łn ą  ta ­
jem nicę  i u ła tw ia ła  p rzep ro w ad zen ie  for­
m alności paten to w y ch .

T w órczość m psi s ta ć  s ię  cech ą  n a ­
szego  n a ro d u  je ś li n ie  chcem y zo stać  w  
ty le , naszego  narodu , k tó ry  m oże w  n a j­
w yższym  6 topniu  w yszed ł zn iszczony z 
ogólnego  chaosu  w ojny .

A  w ięc do ’ s ta r tu  m łodzi k o n s tru k to ­
rzy!

W yścig  się  zaczął.
Inż. J. S law om irski. .

Japończycy sklauato i>?@ń w Mandżurii
M OSKW A. (Polpress). -  K orespondenci 

w o jenn i donoszą z M an d żu rii,-że w  dniu  
20 sie rpn ia p rzy b y ła  d elegacja  w ojsk ja­
pońsk ich  do generała  M aksim owa i zgo- 
dziła się n a  k ap itu lacją  p o d  w arunkiem , 
że oficerom ,..pozostawi się b ia łą  broń.

Gen. M aksim ów kategorycznie odrzucił 
żądania Japończyków  i przerw ał rokowa­
nia. Parlam entąriusze japońscy  . w rócili 
do sw ego sztabu, poczem  w  k ilka godzin 
później p rzyby li i ośw iadczyli gotow ość 
p rzy jęc ia  1 w szelkich  w arunków .

„izwiestia" o ratyfikacji statutu narodów zjednoczonych
MOSKWA (Polpress). -  W związku z 

ratyfikacją statutu Narodów Zjednoczo­
nych  przez Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR „Izwiestia" zam ieściła artykuł, w  
którym czytam y m. in.:

Ratyfikacja jest ważnym  krokiem na

Młodzież o zajściach krakowskich
C entra lne  zarządy w szystk ich  organizacyj 

m łodzieżow ych po lskich , sk ierow ały  do 
m łodzieży polskiej odezw ę, p ię tnu jącą  o- 
sta tn ie  ekscesy-antyżydoW skie w  Krakowie.

odezw ie tej czytam y: ,,W ojna narzu­
cona św iatu przez hitleryzm , . otworzyła 
szerokim masom m łodzieży oczy na istotę 
faszyzm u i antysem ityzm u. W  tych  sa­
m ych obozach, śm ierci g inęli młodzi bo ­
jow nicy  o w olność -  Polacy_ i Żydzi. Je- 
‘dnakow o deptał nas b u t faszystowski.

W  w ojn ie  w yzw oleńczej narodu  po l­
skiego Żydzi w zięli ch lu b n y  udział, w al­
cząc na w szystkich fron tach  Europy- C e­
nim y bohaterstw o bojow ników  ghetta 
warszaw skiego, na rów ni z naszym  boha­
terstwem . C hcem y b y  odrodzona Polska 
b y ła  m atką dla w szystkich  swoich 
ci. D latego w strząsnął nam i do 
o h y d n y  pogrom  krakow ski.'

M łodzież zdaje sobie spraw ę czyim 
dziełem  b y ł ten  zdradziecki w yczyn. 
W iem y dobrze, kom u zależy na tym , b y  
siać zam ęt w  kraju  i plam ić honor Polaka 
w  oczach zagranicy.

dzie-
głębi

Niedobitki polskie-

‘“ W  “ i *  -  “dal°  "*
roz­

pętać  w o jn y  bratobójczej w, Polsce, 
sprzymierzyły* się z resztkam i b a n d  hitle­
row skich, ab y  rzucić k ło d y  p o d  . nogi 
naszem u m łodem u państw u , za pom ocą 
ekscesów  antysem ickich  i naruszen ia p o ­
rządku publicznego.
. W  im ieniu  ty siącznych  rzesz m łodzie­
ży, zorganizow anych  w  naszych szeregach, 
dom agam y się najw yższego w ym iaru  spra­
w iedliw ości dla prow odyrów  i w in o w aj­
ców  * zajść krakow skich. A pelu jem y do 
władz, ab y  w ejrzały  w  życie ośrodków  
un iw ersy teck ich . Tylko ostra selekcja 
ciała  p ro fe so rsk ie g o  i szerokie otw arcie 
drzwi do w yższych uczelni dla m łodzieży 
robotniczej i ch łopskiej, nada im w łaści­
w y charakter.

W zyw am y całą młodzież po lską do tę­
p ien ia  w  zarodku w szelkich objaw ów  fa­
szyzmu i antysem ityzm u — w  im ię jed­
ności dem okratycznej m łodzieży, bez róż­
n icy  rasy i narodow ości.

O dezw ę podp isa li: Związek M łodzieży
W iejskiej RP „W ici", O rganizacja M ło­
dzieżowa TUR, Związek W alki M łodych, 
Związek M łodzieży Demokratycznej, Zwią­
zek Harcerstwa Polskiego. 7 ‘

drodze wiodącej do szybkiej realizacji 
statutu, uchw alonego  w  San Francisco. 
Po raz pierwszy w  dziejach ludzkości 
sporządzony został dokum ent, k tóry  w y ­
raża ogólną tendenc ję  ludzkości do **r 
bezpieczenia pokoju. -Statut został uchwa­
lo n y  w  przekonaniu , że u tru d n i on w  
przyszłości w szelką agresję lu b  też w y ­
elim inuje w  zupełności możliwość agresji 
z życia m iędzynarodow ego".

Energia atomowa 
dla przemysłu

LONDYN (Polpress). Prem ier Attlee oś­
wiadczył w Izbie Gmin, iż został utworzony 
komitet doradczy, pod przewodnictwem sir 
Johna Andersona, w celu przeprowadzenia ba­
dań nad zużytkowaniem energii atomowej, dla 
celów przemysłowych i wojskowych.

Akademia Mauk Technicznych
A kadem ia N auk T echnicznych reak ty ­

wu j e #  swą działalność w Krakowie. Do 
Pręzydium  jej w chodzą: prezes prof. I.
Banachjew icz (Uniw. Jagielloński), w ice­
prezes -  prof. M. H ubes (Politechnika 
W arszawska) i sekretarz generajny  • prof. 
M.. Jeżew ski (Akadem ia Górnicza). Aka­
dem ia zamierza w znow ić roczniki . akade­
mii i kon tynuow ać prace nad słownikiem  

technicznym . Projektow any jest też druk 
spraw ozdań ANT, k tóre zam ieszczałyby 
dane o najw ażniejszych odkryciach tech­
n icznych  na całym  świecie. „

A kadem ia N auk .Technicznych poniosła 
ogrom ne straty  w śród sw ych członków. 
Zmarli, w zględnie zginęli w  okresie w °i” 
«ny rri. in. b. prem ier prof. K. Bartel, b. 
prezes ANT prof, W . W asiutytński, prof, 
prof. Bryja, W erienstein, 
w ielu  innych.

Morozowicz i



Otwarcie MirKowsKiej Fabryki Papieru
bryki Papieru w  Jez io rn ie  odbyło się 15 
b. m .' Do zebranych pracow ników  i za­
proszonych gości przemówił dyr. inż. Rę- 
balski dziękując w gorących słowach- 
D yrekcji C entralneao Zarządu Przem ysłu 
Papierniczego, władzom v wojewódzkifn 
i Związkowi# Zawodowem u za okazaną 
pomoc i zrozum ienie w  chwilach tak  tru ­
dnych i ciężkich. , >

Pzedstawiciel C. Z. P. P., dyr. inż. 
Kraul, w krótkim  przem ów ieniu w yraził 
radość, że Załoga M irkow skiej Fabryki 
stanęła  na w ysokości zadania, że mimo 
w szystkich braków  i trudności zdała eg­
zamin. Dyr. Kraul obiecał w imieniu C.Z. 
P. P. dalszą, jaknajdale j idącą pomoc.

Z ży c ia  Partii

M irków ożył! Kiedy po raz pierwszy 
rozległ się gwizd syreny fabrycznej i u k a ­
zał się  dym  z komina, w szyscy ludzie po­
w ychodzili z dom ów, a kobiety naw et 
płałćały z radości. Bo też fabryka jest n a ­
praw dę, jak  ją  nazyw ają „m atką okolicy" 
i w szyscy pracow nicy, ich rodziny, dy- 

'rek c ja  i tutejsze w ładze we w zruszający 
sposób okazują sw oje dla niej przyw iąza­
nie.

Przez szereg m iesięcy okupant demon­
tował, w ywoził i dewasto.wał. Przede 
w szystkim  ądało  mu się  pozbawić fabry­
k ę  jej 6erca —  dw óch potężnych turbin, 
jednej na 3 ty siące ,. drugiej na 4 tysiące 
kilow atów . Obecnie tylko olbrzym ie, pu­
ste  oczodoły w  posadzkach dw óch sal 
świadczą, że turbiny były. W szystkie mie­
dziane części m aszyn wywieziono. -Scep­
tycy nie w ierzyli w uzdrow ienie M irko- 
wa. A jednak...

.P race  podjęło na początku 65 rohotnl- Powlatowy z~ „  delega,6w PPS p n i a ­
ków  i jak  opowiada Drzewodniczący Zwią ^  ,,.(.zvckief,0 zagai| tow  S zv rm zak , przew ód- 
zku Zawodowego ab. W acław ski, o r^z „ jCZq<.y pow iatow y w obecności p rzedstaw icie li 
przew odniczący Rady Zakładowej op. yy* K " 8  tow  W achow icza  i S taw ińsk ie-
Swiętlik, pracow ali o głodzie, po 20 go- g„  oray  89 delegatów  p rzy b y ły ch  z całego po- 

>dzin na dobę, aby usunąć z fabryki ślady 'w intu. Na sali ob rad  nic b ra k ło  rów nież  człon- 
zniszczenia, aby uruchom ić choć jedną ;k ó w  OM TUK ze sw ym  sz tan d a rem . Ł ad n ie  n- 
maszynę. I udało się. Dziś załoga składa j d ek o ro w an a  sa la  i pod godłem  p a rty jn y m  s to ­
sie z 320  osób, idealistów, fanatyków  PWe czerw one sz tan d a ry  sp raw ia ły  m iły, a za- 
Swojej (.Bryki. Z Bum , i 
w adzają nas 
że tak, jak  udało
siódmą, w najbliższym  czasie pójdzie w Ł ęczycy zostali p o w ołan i do p rezyd ium  tow . 
CZWarta i trzecia. , I tow . H rodow iez (O zorków ), M archw icki (P ią-

X  O becnie uruchom iona m aszyna siód- tek), O le jn iczak  (S ierpów ). S ek re ta rzo w ali tow . 
ma produkuje papier okładkowy. W y d a j- j  tow . K ępa i Józiew icz. T ow . L eflk  w ita jae  z jazd  
Pość jej wynosi około 1.500 kg. dziennie. * im ien iu  czerw onego 

■ Prąd otrzym uje z elektrow ni pruszkow

M iędzy innymi jedna z fabryk papierni­
czych na Śląsku fiw Kobielnicy ipa być 
związana z M irkow ską Fabryką Papieru.

Rada zakładow a 'złożyła podziękow a­
nie doktorow i Tieram skiem u, k tóry  udzie­
la pracującym  w  M irkow skiej fabryce 
pomocy lekarskiej z praw dziw ym  pośw ię 
ceniem.

— Trudno — mówi doktór — nas 
w szystkich łączy to samo: —  jesteśm y 
m aniakam i Mirków a. Tó już taki pa trio ­
tyzm lokalny. •

Żegnamy M irkow ską Fabrykę Papie­
ru pewni, że jgkrótce ruszy pełną parą  
swoich siedm iu maszyn.

D. A.

Lublin organizuje
„Tydzień Majdanka*

W  Lublinie odbyło się  zebranie ■ orga­
nizacyjne Kómitetu obchodu „Tygodnia 
M ajdanka". W  zebraniu w źięli' udział 
przedstaw iciele party j politycznych, Ra­
dy  Związków Zawodowych, uniw ersytetu, 
społeczeństwa i prasy. Nb program  tygo­
dnia złożą się: pośw ięcenie muzeum,
uroczysta msza żałobna na terenie obo­
zu, akadem ia, koncert, rozsprzedaż nale­
pek i zbiórki ulieżne. Dochód z „Tygod­
nia M ajdanka" przeznaczony będzie na 
konserw ację o-bozu i muzeum na. M ajdan­
ku.

II Ziazd P. P. S. w Łęczycy
• . . i J..I  nnu  n n u r t n  «!1 nAlił.,fl.nn: DnortHum !Pcł iłłkll

W  KRAJU
DZIECI NA KOLONIACH LETNICH
lEGHOClNEK.1 Robotnicze Towarzys

cji po lity czn e j. P ro g ra m  P P S  jes t ja sn y , a n a ­
w et w y raźn ie jszy  niż p ro g ram  P a r t ii  C h łop­
sk ie j. Z ałożen ia  i w y tyczne  p a rtii  są  słu szn e  i 
idą  po w łaściw ej d rodze. N aw iązu jąc  do X N \ T 
K ongresu  P P S  w W arszaw ie  m ó w ca  p o d k reślił, 
że podstaw ow ym  czynn ik iem , k tó ry m  p o w inna  
k iero w ać  się p a rtia  — je s t  dy scy p lin a  p a r ty j­
na  .C złonek k a rn y  i p u n k tu a ln y  m a w re k u  in i­
c ja tyw ę i p o słuch  i p o tra fi w ięcej dać  z sieb ie  
niż każdy  inny . W  dalszym  ciągu sw ego przą-

6kiej i z małej w łasnej turbiny.
Oglądamy po kolei wszystko to, co 

już działa ,'M aszynę papierniczą, przekra- 
yvącz, a w dziale przetwórczym  liniarkę, 
k tó r a ’precyzyjnie liniuje papier zeszyto­
wy. N iestety .Mirków, fabryka produku­
jąca  przed w ojną na swoich w spaniałych, 
dziś tak okaleczonych m aszynach,^papie­
ry  najwyższej jakości łącznie z papierem  
banknotowym , fabryka k tóra zatrudniała 
w tedy 2.000 ludzi, narazie mufei ograni­
czyć się ,do papieru -na ad k i. Przew i­
dziane jednak  uruchom ienie w najbliż­
szym  czasie maszyn pozwpli ne produkcję 
papierów : pergam inowego, ilustracyjnego, 

piśmiennego, drukow ego, oraz bibułki 
papierosowej.

Do dużych osiągnięć Związku Zawo­
dowego • i Załogi M arkow skiej. Fabryki 
należy w yrem ontow anie i uruchom ienie 
własnej piekarni, oraz otw orzenie łaźni 
i pralni, które oddane będą również do tg 
użytku piieszkańców okolicy.

Dowiadujemy się, że poza norm alną 
pracą robotnicy od pierwszego m aja za­
ofiarowali godzinę pracy codziennie nad- 
liczbowo na odbudowę W arszaw y. Na 
fundusz odbudowy Stolic? w płacono już 
za te godziny przeszło 27 tysięcy zł. „Ma- 
m y  dwa cele przed sobą —  mówi siWy 
staruszek, najstarszy wielfiem pracow nik 
fattryki — pomagamy w odbudowie sto li­
cy, a jednócześnie pracu jąc w ięcej, szyb­
ciej postaw im y nasz M irków na bogi' 

Oficjalne otw arcie M irkow skiej

apelow ał do zeb ran y ch , ażeby z jeszcze w iększą 
energ ią  p rzy stąp ili do p racy  d la  d o b ra  Polski 
i m as p racu jąc y c h . (

P o  sp raw o zd an iach  złożonych  przez tow . tow . 
B anaszk icw icza  i S taw skiego  i po d y sk u sji, j a ­
k a  się późn ie j w yw iąza ła  —  z ab ra ł głos tow. 
W achow icz ,se k re ta rz  W  .K. Ił. i poseł do K. 
R .N., w y g łaszając  re fe ra t  o podłożu  ideo log i­
czna - spo łecznym . M ów ca d a ł o b ra z  zm ian , ja ­
k ie zaszły  w życiu  p o litycznym , gospodarczym  
i społecznym  P o lsk i i om ów ił cały  szereg  a k tu ­
a ln y ch  zag ad n ień  zazn acza jąc , że zad an iem  1*. 
P . S. je s t p rzed e  w szystk im  o p a n o w an ie  sy tua-

c iąg an e  z każdym  dniem  wzw yż, pozbyw ając  się 
z łych  nałogów , ja k  i tego w szystk iego, co da ła  
faszy sto w sk a  „ k u ltu ra 44.

Po re fe rac ie  Iow . W achow icza  w y w iąza ła  się 
ożyw iona  d y sk u s ja , w k tó re j z ab ie ra ł głos cały  
szereg delegatów . \ • >

-*o d y sk u sji z a b ra ł głos tow. S taw ińsk i, k tó ry  
w zw iązk u /z  m ający m i o dbyć  się w yboram i no ­
wego K om ite tu  Pow iatow ego , om ów ił zad an ia , 
sto jące  p rzed  K om itetem  w chw ili obecnej,, n a ­
stęp n ie  sc h a ra k te ry z o w a ł p racę  poszczególnych 
w ydziałów .

Po w yborze now ego K om ite tu  Pow iatow ego , 
k tó ry  jedn o cześn ie  będzie  p e łn ił fu n k c ję  K om i­
te tu  M iejscow ego —  o b rad y  z jazd u  zostały  wy­
czerpane . O dśp iew aniem  „C zerw onego  S z ta n ­
daru*4 zo sta ł z jazd  zakończony .

P oszu k iw an ia  rodzin
(,RUDZIŃSKA STEFANIA, Łódź, Zachodnia 68, 
poszukuje Mieczysława i Izabellę Lanerlów  ze 
Lwowa. Kto wiedziałby, o losie i miejscu poby­
tu, proszę powiadomić. .  ' 1 ' li
PIłYŁlNSKIE.I Barbary, uczennicy la t 17, wi­
dzianej ostatni raz 7 czerwca w^W arszawie, po ­
szukują rodzice. W iadom ość: Łęczyca, D om ini­
kańska 1(1 (4411
PAULINA RIW KO. zam ieszkała w N E W  YOR­
KU. 222 W EST 77 str. Poszukuje krew nych i 

F i -  i przyjaciół celem przesłania im poniocy (4401

CZPP ctbeimuie nowe fabryki
C entralny Zarząd Przem ysłu p a p ie r ­

niczego przejął w  ubiegłym  tygodniu fa­
b rykę papieru  i tek tury  w Łapinie pod 
Gdańskiem, oraz fabfykę tek tury  w  T ar­
nówce. ObydWa te przedsiębiorstw a bę­
dą uruchom ione w  -połowie września. 
Prelim inow any na cele rem ontu i usunię­
cia śladów zniszczenia kredyt w ynosi 
540.000 złotych.

■

CIECHOCINEK.1 Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci uruchomiłoby szeregu miej­
scowości na Pomorzu kolom? letnie, ibdną z 
największych -koloni: dla 500 dzieci w wieku 
od lat 9 do 14 otwarto w Ciechocinku. Zarząd 
'zdrojowiska przyznał dzieciom bezpłatne ko­
rzystanie z basenu, cieplicy oraz parku.

POWITANIE WOJSKA POLSKIEGO w EŁKU
W Etku adfivlo się* entuzjastyczne powi­

tanie przez miejscową ludność wkraczających 
oddziałów Wojska Polskiego. Przy bramie 
triumfalnie witali żołnierzy i oficerów przed- 
stawioieiłe władz państwowych i samorządo­
wych oraz ludność.. Należy zaznaczyć, że 
przed kilku dniami ■ liczne oddziały Wojska 
Polskiego zostały skierowane 'do powiatów 
Olbcko i Gajdap, celeili rozminowania pól mi­
nowych pozostawionych przez Nienucó^.

WOLNE POSADY NA ŚLĄSKU
W Wojewódzkim Urzędzie Ziemskim w 

Lignicy, z tymczasową siedzibą w Cieplicach 
(pow. Jelenia Góra) są do objęcia posady: 
mierniczych, kierowników referatów technicz- 
mrpourianowych, przy powiatowych Urzę­
dach Ziemskich, pomocników mierniczych, kre 
ślarzy, specjalistów instruktorów rolnych, bu­
chalterów, lekarzy weterynaryjnych, zarząd­
ców maiątków 1 innych. Zgłoszenia przyjmu­
je Wojewódzki Urząd Ziemski. Kraków ul. Ko­
chanowskiego 12.

WALKA Z SZABROWNICTWEM
Na szosach ' drogach Dolnego Śląska Jz"a 

łają lotne komisje kontrolne dla. walki z sza- 
brownictwem.

KARA ŚMIERCI ZA RABUNEK
S.ąd Garnizonowy w Rzeszowie skazał na

karę śmierci Stanisława Kaczorowskiego. Ja­
na KdOitia i Mieczysława Biela, za rabunki 
dokonane z bronią w ręku na chłopach w po­
wiecie rzeszowskim i brzozowskim.

NOWE POŁĄCZENIA KOLEJOWE
Po odbudowie, mostu pa 'Czarnym Dunaj­

cu. uruchomiona została 1' ni a koleiowa Pod­
halańska' z Nowego Targu do Podczerwonego-

Linia ta biegnie pjzez Czarny Dunajec do 
Suchej Hory na Słowaczyżnie. łącząc się 7 
siecią kolei słowackich Podtatrza i Orawy.

Dzieci z ulic Warszawy
Mała 7-ipiio letnia może dziewczynka, 

w drew niakach na bosych nożynach, s;- 
nych z zifnna i m okrych od deszczu b ie ­
gnie za mną wzdłuż prowizorycznego d re ­
wnianego peronu.

— Para za dziesiątkę, słodkie, jago- 
dzianki, para  za dziesiątkę... krzyczy w ą­
tłym dziecinnym  głosem, po tykając się
0 gruzy i w yboje dzisiejszej W arszaw y.

' Jest coś takiego ■ w głosie i wzroku 
dziecka, że nie mogę przejść obok, choć 
nie znoszę ciastek sprzedaw anych na u li­
cy, zwłaszcza „jagodników". Zatrzym uję 
się i zaglądam  ciekaw ie do koszyczka 
małej. Świeże, pachnące^ ciastka leżą ró ­
wnym rządkiem na białym  skraw ku płó­
tna. B iirę  dwa. Dziewczynka spogląda ła ­
komie, dużymi, niebieskim i oczami. _

— Dobre są? — pytam  — O, tak. — 
odpówiada. W  niedzielę ja tęż dostanę 
—  zawsze dostąjem y po jednym  w  nie­
dzielę. Bo w niedzielę nie targuje się tyle
1 zawsze trochę ciastek  zostaje. O, n a j­
w ięcej lubię niedzielę, pospać można d łu ­
żej i obiad mama goluje w domu. A przed 
pow staniem  kupow ała nam w każde św ię­
to „lizaki".

— A teraz? — . .
— Teraz?^ niebieskie oczy sm utnieją 

— przecież tatuś nie żyje. Niemcy zabili...
Na peron z chrzęstem  i sykiem  pary

w jeżdża pociąg. Dziewczynka szybko cho­
w a pieniądze. Zanim zdążyłam  się zorien­
tować, już jej nie było obok mnie. Zdale- 
ka tylko, gdzieś w tłum ie słychać zhów 
jej dziecinny sopran, reklam ujący świeże 
słodkie „jagodzianki", para  za dziesiąt­
kę. *

Zostaję sama, z ciastkam i w  ręku, 
których nie zdążyłam podarow ać m ałej 
sprzedaw czyni. Naprpżno staram  się  ją 
odnaleźć. Dziewczynka zniknęła w m ro­
w isku ludzkim, w kłębow isku pilnych, 
Codziennych spraw , m ała i nieważna ze 
sw ą bolesną, dziecinną tragedią.

W olno k ieru ję  się do w yjścia. Zew­
sząd słyszę różnego rodzaju dziecinne 
głosy — papierosy! gazety! ciastka! mle­
ko gotowane! gorąca kawa! C ^ g o ż  ci 
malcy nie sprzedają, tutaj, pod*najpięk- 
niejszym  niebem W arszaw y. Jakaż p ra ­
ca i jakież bohaterstw o jest im obce?

R o k  tem u , ci sa m i g a z e c ia rz e , te  s a ­
m e d z ie w c z y n k i, z a c h ry p n ię ty m i od  d y ­
m ów  i z g ro zy  g ło sa m i n ie ś li  o tu c h ę  i  n a ­
d z ie ję  p rz e trw a n ia , z a k lę tą  w  m a łe  sza re  
g a z e tk i, k o m u n ik a ty , l i ś t jp  czy  m e ld u n k i.

Rok temu, ci sami m ali żołnierze z bu­
telkami nafty lub m anierkam if wody bie­
gali, wśród rowów i barykad  walczącej 
W arszawy.

Rok temu ci dzielni malcy patrzyli

bez łez na krew  i śm ierć swych ojców 
i braci, na ruiny sw ych domów, na bar-* 
barzyństw o bezgraniczne i  bezgraniczna 
bohaterstw o.

W szystko minęło. Okupacja,""  pożary, 
wojna... — wszystko to już poza nami. 
Znów błysną k inkiety w eleganckich, ja s­
nych Jaarach, czy kaw iarniach, przy dźw ię­
kach jazz'u przelew a się pieniądz w k ry ­
ształow e kielichy szam pańa, znów z za 
w ystaw  sklepow ych spoglądają te same, 
co i daw niej „misie" i ogromne lale po 
2000 ‘.zł. sztuka 4 znów ńa drew nianych 
peronach zburzonej W arszaw y, na zim­
nych ulicach m iast snu je  się ciche, dzie­
cinne m arzenie: spokojny i ciepły ką) w 
jasnej i suchej izbie i kaw ałek bułki 
w niedzielę na śniadanie.

Kiedy opuszczam dw orzec zapada już 
noc. Chłodna, w ilgotna noc, tak sam o k a ­
pryśna i "pełna deszczowych niespodzia­
nek, jak  i dnie sierpniow e tęgó roku.

Idę i myślę, czy czasem 'w śród  górno­
lotnych i bezsprzecznie pięknych haseł 
odbudowy, w ielkości i t.p. nie zaginęło je- 
dńo najw ażniejsze, najbliższe naszemu 
sefcu, najboleśniejsze: dzieci. Dzieci sie­
roty, dzieci po poległych / n a  wojnie, 
dzieci robotników, pozostawione_sam opas 
w domach, na ulicach, w ysyłane na zaro­
bek, na zimno i deszeż. — dzieci bez dzie­
ciństwa.

Szkoła obejm uje opieką tylko część 
dzieci i ty lko na . przeciąg paru godzin 
czasu. Przez resztę dnia dzieci są  same.

Czyż nie możnaby było stw orzyć dzie­
ciom takich warunków , żeby nie byłY 
tak opuszczone ibgłodne, żeby nie m u s i a ­
ły  zarabiać od pierw szych swych dni na 
6W0je i młodszych utrzym anie.

A gdybyż tak  każeja fabryka, każdy 
zakład pracy zorganizował w sw ych ra­
mach przedszkola dla dziec^ sw ych pt"3' 
cowników? Przedszkola, w  których dzie' 
ci prócz nauki i opieki otrzymywałyby 
3 razy dziennie»zdrowe i posilne pożywie­
nie? O ile ograniczyłoby to niedolę dżie* 
ci robotniczych, zmuszonych do zarob­
kow ania na sw oje utrzym anie, z w ł a s z c z a  
w pierwszym  okresie powojehnyih, 
zarobki rodziców nie w ystarczają 1,3 
utrzym anie całej rodziny.

Trochę energii i inicjatyw y — a fl,n* 
dusze muszą się  znaleźć. Zdrowie i eb3_ 
rak ter dziecka polskiego, to przecież fnn  ̂
dam ent pod odbudowę Polski. Nie buduj 
my od 1-go piętra, a zróbmy wszyso*0' 
by wzmocnić zabeżpieczyć fundańien 
naszego narodu.

W chodzę w jasny kręg św iatła b ij^Y  
z okien i  drzwi reprezentacyjnego bot® 
„Polonia". W  blasku tym, m ała wąt 
postać w drelichow ych, łatanych s p o d e  
kach skarży się schrypniętym , zmę®7-0 
nym głosem: — mamusiu, tak  zimno 
mi się spać chce — nie pójdę już dzis n . 
dworzec z papierosam i. Chodźmy ll 
wjreszcie do domu...

Krys ty na  W y r z y k o w s k a *
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